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t H"ą·'ek Agapita*) M., Sobola Marjan
ny i Rufina W. W.; Nz·edzieLa Jacka Wyzn. 
Bernarda Op. D. K.; PO/1iedziałek Joanny 
Fremior Wd.; Wtorek SymfofJana i Tymo
teusza M. m.; Sroda Filipa i Benicjusza W.; 
Czwartek Bartłomieja A';J., Ptolomeusza W. 

*) Św. Agapit, męczennik, mając Jat piętnaście, 
a Chrystusa Pana gorąco miłując, w Prenescie 
z rozkazu cesarza Aurelijana pojmany, wszelkimi 
sposobami namawiany, aby się zaparł wiary praw
dziwej, gdy tego nie chciał uczynić, poczęto go 
żyłami surowemi długo bić, a pod Antyochem 
rządcą wielkie męki musiał ponosić. Pomimo tych 
katuszy, raz jeszcze stawiony przed cesarza, gdy 

teraz nie zaparł się wiary, z rozkazu cesarskiego 
wom na poiarcie został wydany, ale pewien czas 

t am przebywszy, gdy iadnej szkody od nich nie 
otrzymal, mieczem zabity został, przez co koronę 
chwały wiekuistej otrzymał. X * * * 

W iadomości kościelne. 

W przyszty czwartek t. j. 24 b. m. ja
ko w uroczystGŚĆ św. Bartłomieja męcz. 
przypadają doroczne odpusty w Domanie
wicach i W Rybnie, ziemi Sochaczewskiej. 

ZRZESZAJMY SI~. 

Potożenie, jak ie zajmujemy wśród na
rodów, powinno dać nam do zrozumienia, 
że dziś oprócz przemysłu, handlu i rol
nictwa nie pozo stal o nam nic, na czym 
moglibyśmy oprzeć swój byt. 

Te trzy działy pracy spolecznej, jak 
Wiadomo, wymagają trzeźwegó rozumu, 
usilnej pracy i wspólnej jedności, gdyż 
samo rozumowanie nie daje rzeczywistych 
rezultatów. 

Dużo się mówi i pisze o tym, jakby dając pracy łudowi, zmuszamy go do węd
to dobrze było, gdybyśmy tak a tak po- rówki na zarobki za granicę. 
stępowali, to i to robili, jednakże tej ro- Tysiące naszego ludu wędruje na za
zumnej i wytrwalej cierpliwości w zamia- robki, chociaż nam samym brak rąk ro
rach przedsiębranych, jak Widzimy, brak boczych. 
n~~ zupetnie, ~o mając. ją, zajęli~yŚl1ly Niektórzy tWierdzą, że nie jesteśmy 
~TllejS~e w gro~le narod~W . odpo~H:dl1le wstanie ptacić tak, jak ptaci zagranica, 
I gtos~e n~ ś;VLat cały, ?dyz ludZI zd.ol~ a twierdzeniem tym zadawalniamy się nie 
~ych.1 kapltalow n~11l nIe brak, .. c~ocl.az szukając przyczyn, wywolujących ten stan, 
jest~smy nar.ode~ bled~ym.. NaSI m~yll1e- chociaż przyczyny te są widoczne i nie 
rOWIe, ,tech~lcy I. rzemIeślnicy prac.ulą .~o [trUdne do wykazania. Ze statystycznych 
zaW~l1ICaml. krajU na.szego ~ nallep..,zą danych Wiadomo nam, że mórg niemiecki 
opmją, lu.dzl zdolt:ych I pracowlt~ch, a dro- przecięcio\lO wydaje 180 korcy buraków
b~"e kapltaly nasze są P?rozrzucan~ po I a nasz zaledWie 90. Gdzie szukać przy
r?znych ~asach, - m~ zas ~adaw~lnl~my czyny takiej różnicy gdyż każda ziemia 
~ lę 'n~:ym! . "'J,c'c:,Lrnl, .rI,-I:z ':' I1I('W~~I,e odpOWiednia dla buraka, przy racjonalnej 
wyma1a pra~y I. nIe przy~p~lza l~lart~len, upraWie, rodzi jednakowo zależy tylko od 
przes~.{adzających spokOjnIe spozywac da- uprawy, którą zaniedbujemy nie mając rąk 
ry boze. . . do pracy, zadawalniamy się i takim rezul-

~~ taki wypoczynek n:ogą sobl~ ~o- tatem, puszczając nasze siły za granicę. 
zwoltc ~arody bogate, gdy~ .W!edzą, ze Ich Ufamy, że sarni sobie radę damy, a re
po~olenla. przysz.łe przy dZISIejszym ustro- zultaty ta!{iej gospodarki Widoczne, gdyż 
)U Ich pan?tw, a przytyl~ przy 'pracy, ma- narzekamy, a w życiu zmuszeni jesteśmy 
Ją zapew~lony ~yt) gdyz o ogolny dobro- odmawiać sobie nie jednego i na nic 
byt starają SIę Ich rządy. pozwolić sobie nie możemy. 

!'1y Judzić . ~!ę czymś . podobnym ni~ Najpi~rwszym warunkiem naszego do-
moz.emy,. a s~oJ wfa~ny dobrobyt oprzec brobytu pOWinno być postawienie oświaty 
musImy Jedyl1le na sl~ach własnych, a .n~- ogólnej na pierwszym planie, gdyż od niej 
wet gdyby ~o c.o .sa~11I wytworz~my mlelt- zaczyna się stopień naszego rozwoju. 
byśmy samI zuzyc, Jeszcze będZIe pomno- .". ... .. 
żeniem bogactwa naszego. Oszczędność NIe. mając oswlaty, Jede~ d~ugle':1!1me 
jest zaletą narodów, ale złym poj mowa- u!a~y .1 w~be~ czego W kazdej myslt .Iot
niem takowej popetniamy błędy na naszą meJs.zel v)l.d~lmy tylko ukryte. osobl.ste 
niekorzyść, gdyż często u obcych naby- Z~S~I, .chocl~~by nam. r~dz~no Ja~ ~ajl~
wamy nawet przedmioty domowego użytku, pIeJ, Jednakze ten clen ~1~ufnoscl n~e 
które wyrobione z . materjałów własnych i poz~vala nam z pełną nadz,eją przystąpIć 
w naszym kraju, nieWiele Więcej, a może ~o mt~re.su ~r~po~owanego. na.m, ,a czyta
to sarno by kosztowały, a ludziom naszym ląc , ?~ZIWlm} SIę, .z~ ~rze~slę~lOrs~~a z~
dalibyśmy pracę i podnieślibyśmy dobro- gral1lc~ne pr?spcl. Ulą. I obI acaJą mtlJo~a~l, 
byt krajowy. Tak, ten grosz oszczędzony ale tez tam ~eJ l.dewlary, w pracę ludZI, me 
na kupnie, nie jest oszczędnością dla kra. spotykamy mgdzle. 
ju naszego, takiego bowiem pojmowania Ufać i Wierzyć dopiero uczy praktyka 
nauczył nas handel. życiowa, gdyż w;qdomo z nauki i prakty-

Handel dzisiejszy dostarcza nam wszyst- ki, że wszelkie czy 1111 ości każdego praco
kiego tego, na czym ma największe zyski, wnika przemysłu, handlu i rolnictwa obli
a my nie zastanawiamy się nad tym, czy czyć można dokladnie, a zatym, tej kon
tego wszystkiego nie można zrobić tu, troli rozumnej k0niecznie nam trzeba się 
u nas, nie tracąc tyle, ile obecnie i tą spo- nauczyć, abyśmy śmiało mogli zabrać się 
kojną osczędnością pogrążamy nasz prze- do wspólnej pracy. Kontrola nie jest dla 
myst w letarg, wygodny dla naszych uslu- nikogo uwłaczającą i jej zawsze powin
żnych sąsiadów, I<tórzy zjednoczeni ko- niśmy oddawać pierwszeństwo, a nawet 
rzyścią, starają się, aby trwal jak najdtu- wlasne czynności-oboWiązkowo powinny 
żej. być kontrolowanf. Rachunek dla nas po-

Utrzymanie tego stanu jest walką życio- Winien być przykazaniem i nic bez niego 
wą, w której biorą udział nietylko narody, czynić się nie pOWinno. Zrozumiawszy 
ale i cale państwa, używają wszelkich kontrolę i rachunek, śmiało możemy za
środków i zabiegów, aby się utrzymać na czynać naszą pracę spoleczną· 
tej najwygodniejszej pozycji dla dobra Zrażać si~ przeszlemi niepowodzenia
wtasnego. My w tej walce, niekorzystnej mi i nie iść naprzód, l1am nie wolno, gdyż 
dla nas, jeszcze dopomagamy, gdyż nie nieufając wlasnym silom, pogrążamy nasz 
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przemysł w łetarg bezczynności, z którego 
korzystać będą nasi wrogowie. 

jeżeli pierwsze stawiane nasze kroki 
w interesach społecznych nie dały pomyśl
nych rezultatów, to Wina była nasza, gdyż 
bez ograniczeń ufaliśmy każdemu i nie 
pojmowaliśmy tej pracy tak, jak ją dziś 
rozumiemy. 

A zatym śmiało należy się zrzeszać 
i wspólnemi siłami przystępować do pra
cy dla dobra naszego, aby utrzymać się 
na powierzchni tej walki ekonomicznej, 
jaką mamy przed oczami na wszystkich 
polach życia. Walka to cięzka i długo
trwała, ale ufając W siły własne, przy do
brze ZOl ganizowanej pracy-pracować się 
nauczymy i pracować będziemy, choć ma
my drobne kapitały, jednakże ten drobiazg 
przy jedności i zrzeszeniu się, stanowić 
będzie miljony. A te miljony wzbudzić 
muszą poważanie u śWiata, gdyż, tam, 
gdzie zdołano zebrać z tak małych czą
stek wielkie sumy, musi być siła, a Więc 
przystępujmy do pracy racjonalnej i opar-
tej na zasadach dobra ogólnego. B. 

Zielllio LOLu/cka! - ty z sady InuielilelJtZ~ 
Co sl?Y)ltc <L'e mgle westclzllieJl twego ludu: 
Tego, co-ć zrosil krw/ą i !zamz' siL'ell/i, 
ja/~ tych, co pragllą i szczr:sc/a i cudu! ... 

Glebo Lowic/wl -.: gdzie liść Iwżdy zda sir: 
MÓlC'/Ć do duszy Ż)''lUflll, polskiOlI SIOZl'('J1l 
I 1'a,zelll picś/lią, grzlI/iącą 'lU lV1'e1JÓW czasie, 
Jal? g10s Prz)'szlości I,tad Cc/ZClllg1'obowhl! .. 

Z/cm/o, ty Ziell/io!- l1l(j "istorji/~m lo!
T)' ul"oclw/lY stufarbny zieln/lw! -
Dla ciebie żyć tu i /tll/ierać 'luarfo, 
Jllie uroIliwszy hy bólu, 11/ krzyIw! 

Osnuł Pająk. 

(C1ąg dalszy). 
- Dwie kawy, zadysponował p. jacen

ty-ale czy niezaszkodzi panu, pytał nie
znajomego, bo i ja nie lubę wmuszać. 

- Uchowaj Boże! a idąc za odchodzą
cym kelnerem, dysponował-i dwa ciastka 
deserowe-pan dobrodziej pozwoli? 

- Ależ proszę- proszę-a teraz siadaj
my. Pozwoli pan, że się przedstawię. ja
centy Dołęga Dołęgowski-'reszta już pa
nu Wiadoma. 

- ja, panie dobrodzieju, bez przydom
ków, krótko Kalasanty Zleniecki z wtas
nych funduszów, panie dobrodzieju. A że 
to teraz takie złe czasy, wszystko co mia
łem-złożyłem w depozycie bankowym
tak dalece, że czasami panie dobrodzie
ju-kilka groszy noszę przy sobie. 

- Ostrożny pan i przezorny-·-nie wy
da się niepotrzebnie. 

- Racja, panie dobrodzieju-a gdy się 
emeryturki nie pobiera, a dochody, panie 
dobrodzieju, redukują się tygodniowo do 
rubla-trzeba żyć skromnie-raz na dzień ... 
panie dobrodzieju. 

- jak słyszę-praca niepopłatna- po
żywienie raz na dzień musi wystarczyć. 

- Czasami-zje się i dwa razy i trzy, 
no, bo jakże panie dobrodzieju komuś od
mÓWić, czasem śniadanko-obiadek-kola
cyjka wreszcie-trzeba żyć z ludźmi, pa
nie dobrodzieju. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Ziel/1io ~y droga, z SZlIJ'1I1 ludem bez SllaZ)I, 
vV mieniących szatach, by anieli w leczy, 
TIV jaką czas zakląl praojców obrazy, 
Na widok któryclz i serce I/1niejjęczy! . . , 

jeszcze l/1'edawllo .. 'rwalem kwiaty twoje 
I sialem drogę wielkiej ojców chwały, 
Niosąc ct' wzam/all J/lf:!.'Z~ Intdy, ::;;Joje, 
Wraz hymn blogoścz~ fakim usta drżały! . .. 

I ty mi wiecznie Ż)'J~ Lozvicki Ludu! 
Żyj wciąż lcarllliolly uie In'z'ywioną mową: 
Bo jeno wtedy do::masz szczr:ścia CIIdlt! 
Bo jeno wtedy wlI!id::;iesz w Prz)lszlo,~ć /lowql. 

Gdyby cir;, ZieJJlio, cltcial kto szpecić lU 1110-
[wie, 

Alboby pragnąl IIlz'eć ją przedrzeź/l1'O/tą -
Te/llu niech pierś twa przeR(eJtstwelJl odPo

[wz'e
lViechaj wyrodIw wyrzuci C'e 101101 .. 

graccqus. 
-~ .. -

R obołnik - polak w Wiedniu. 
(Dok01Iczenie) . 

Obecnie Wiedell dzięki staraniom ks. 
ŁukasieWicza pOSiada 5 szkól początko
wych polskich, trzy z nich należą do "Ko
la króla Sobieskiego." Szkoły pOSiadają 
własne budynki, place do gier, urządzenia 
higjeniczne, bibljoteki, nawet fortepiany. 
W szkolach tych uczą się dzieci i żołnie
rze polacy, zwlaszcza oddział ułanów pol· 
skich, w niedziele odbywają się dla do
'roslych odczyty, przeważnie treści histo
rycznej; podczas odczytów, największa sa
la szkolIla bywa przepełniona. Niezależ
nie od te~o, l . LukasieWicz urządza wy
cieczki zbiorowe i zorganizował lwlonje 
letnie, na które wysyła dzieci robotników 
Polaków z Wiednia, łącznie z dziećmi ro· 
botników z Galicji, - celem głównym ko-

- Nie wyrządzać im przykrości, rozu
miem-śniadanko-obiadek, lub kolacyjka 
w miłym towarzystwie-dają pewną kom
pensatę w wydatkach. 

- A ... tak. .. tak. .. zaśmiał się Zle
niecki, pan dobrodziej dobrze to pOWiedział 
um! hu! bardzo ładnie, kończy t wtłaczając 
trzecie ciastko w usta. 

Pan jacenty, zapaliwszy cygaro, koń
czył pić kawę. 

- Szkoda, że pan dobrodziej pali cy
garka, chciałem właśnie zapalić papierosi
ka: cygarka to droga rzecz-specjał prawie. 

Pan jacenty podał Zlenieckiemu papie
rośnicę z której tenże, zawsze z nadwy
raz uprzyjemym uśn\iechem, wyciągnąt dwa 
papierosy. 

- Biorę dwa - przypuszczam, że są 
dobre. 

- Może jeszcze dwa? Zleniecki zro
zumiał to szczere zaproszenie i odsunął rę
ką papierośnicę-gdy p. jacenty - odszu
kawszy kapelusz i laskę-wyciągnął rękę 
na pożegnanie, którą Zleniecki zatrzyma.!' 
W swojej. 

- Pozwoli pan dobrodZiej zapytać się 
o mieszkanie jego, bo to panie dobrodzie
ju-o dobre trudno, a uchowaj Boże-jesz
cze wilgoć ... 

- Mieszkam w domu Oserkowskich. 
- Ano ... to szczęśliWie pan dobrodziej 

wybrał-w tej części miasteczka, jak w War
szaWie, panie-kamienica przy kamienicy. 

- Ze~nam pana. 
- Właśnie idę tam-może pójdziemy 

razem? , 
-, Niewymownie żałuję, ale idę do klu

bu. Zegnam pana, rachunek ureguluję -
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łonji jest zbliżenie dzieci ziemi polskiej 
z mieszkającymi od niej zdala. 

To wszystko utworzyl i dŹWiga na 
swych barkach jeden człowiek! zaiste 
musi on być Wielki duchem i mocą 
charakteru,-czynem stwierdza mitość na
rodu i polskości. Niema trudu zbyt cięż
kiego, którego nie podjąłby, .niema pOŚWię
cenia, w którym nie wytrwałby, byle pro
wadzić dalej rozpoczęte dzieło ratowania 
polskości od zagtady, byleby rozbudzić 
w ludziach poczucie potrzeby istnienia 
społecznych instytucji polskich na obczyź
nie. Możni i ubodzy idą chętnie za jego 
glosem, lożą pieniądze i sołidarnie współ· 
dziułają, bo Wierzą, że dobra ogólnego 
pragnie; Większość robotników Polaków 
zapisuje się na członków szkOl')! puisk;ei, 
płacąc skromną składkę 1 rb. rocznie. 

Wszyscy W miarę sit i możności obo
wiązani jes~eśmy łożyć pieniądze na utrzy
manie insty;u-:ji, J.lJjących dobro ogóln~ 
na celu, śWiatly i żyją::') W dostatku ro
botnik Polak rozumie to, nie żałuje tego 
wydatku, zdaje sobie n1dto sprawę, że 
opłacający składki odnosi zadowolenie nie
tylko moralne, ale i kor LyŚĆ materjalną. 
Mój nowy znajomy oplaca stale składki 
W sześciu Towarzystwach i tak: 

1) do Towarzystwa "Kola Sobieskiego" 
wplaca l rb. rocznie, 

2) do ogólnej kasy chorych placi 13 rb. 
30 kop. rocznie, 

3) do Iabrycznej kasy chorych placi 
9 rb. 60 kop., 

4) do ZWiązku robotniczego 13 rub. 
80 kop., 

5 i 6) do dwuch Towarzystw Ubezpie
czenia na życie płaci po 7 rb. 70 kop. 
rocznie za siebie i żonę. 

Tak Więc robotnik ten jest członkiem 
o-ciu Towarzystw, do których wplaca po 
53 rb. 10 kop. skladki rocznej. Wzamian 
za tę ofiarę pieniężną dzieci jego uczą 
się języka polskiego, gimnastyki i śpiewu; 
W razie choroby, bo~aj całorocznej wypta-

dodał p. jacenty, Widząc, że Zleniecki do
był z kieszeili portmonetkę. 

- Sługa pana dobrodzieja. A jutro na 
wotywę, panie dobrodzieju, bo to ŚWiątecz
ny dzień-wolał, spiesznie idąc za odcho-' 
dzącym. 

Wińcik-mruczal-wińcik .. . zapalił pa
pierosa, dopił kawy, zjadl jeszcze jedno 
ciastko -' llsiadt - po chWili jednak wstał 
Zleniecki i spacerowal po sali bilardowej, 
a wypaliwszy papierosy-przeszedl do czy
telni-wziął jeden z dzienników do ręki
i zacząl czytać. Czy czytał i co czytał, 
prawdopodobnie sam nie wiedział - oczy 
bowiem jego wpatrzone były nie W gaze
tę, a w okno wychodzące na ulicę. Go
dzina minęła, a pan Ka asanty Zleniecki 
jeszcze czy tal i. .. chrapa!. 

Pan jacenty tylko co powróci! z obia
du do domu, z zamiarem odbycia drzem
ki; narzekał na niestraWność i złe odży
wianie się w miejscowej jadłodajni, do po
traw bowiem niemógł się przystosować,
poszukiwał od tygodnia jakiego domu fa
milijnego-gdzie mógby się stołować-ale 
napróżno. Właśnie zasiadł w fotelu, gdy 
dało się słyszeć trzykrotne pukanie do 
drzwL 

- Kto tam?-zapytał-a nie otrzymaw
szy odpOWiedzi-powtórzył zapytanie, idąc 
drzwi otworzyć. 

- Swój, panie dobrodzieju, swój-da
ło się słyszeć poza drzWiami. 

- Z czemże ten znowu przychodzi?. 
i to teraz-niech go kaci - a tak radbym 
wypocząć po wczorajszej zabaWie. Odsu
nął zatrzask - Zleniecki wszedł, a zatrzy
mując ' się w progu-zapytał. (D. c. n.) 
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cają mu 1 rb. 5 kop. dziennie z ogólnej 
kasy chorych, W roku następnym choroby, 
wypłacają mu polowę tej sumy. Z fabrycz
nej kasy chorych wypłacają w razie cho
roby 80 kop. dziennie. ZWiązek robotni
czy przychodzi z pomocą W każdym wy
padku braku pracy; Towarzystwa Ubezpie
czeń dają pomoc żonie i dzieciom wrazie 
śmierci l~leża i odwrotnie. Tak więc w każ
dej ciężkiej chwili życia, czy to w choro
bie, śmierci, czy też braku pracy robotnik, 
będący członkiem powyżej wspomnianych 
instytucji, ma byt zabezpieczony, nie nę
ka go niepokój o los rodziny, nie staje 
przed oczyma widmo nędzy ukochanych 
w razie jego śmierci. Przez należenie do 
ZWiązku robotniczego staje się czlonkiem 
Wielkiej rzeszy robotniczej, solidarnie zWią
zanej wspólnością interesów i dążeniem 
do poprawy bytu braci robotniczej. Zdaje 
sobie sprawę, że jest jednym z licznej 
grupy ,ludzi, którzy przez swe UŚWiadomie
nie i solidarność stanowią siłę, z którą 
każdy liczyć się musi. Będąc duchowo 
silny, w pracy wyćwiczony i materjalnie 
zabezpieczony, patrzy śmiało w przyszłość, 
zadowolony z życia, Widzi szczęś'cie swych 
dzieci w nauce, której odmawiać im nie 
myśli. 

Rozmowa toczyła się żywo, gdy pociąg 
zatrzymal się na stacji Stróże, gdzie dro
gi nasze dzielity się; trzeba było rozstać 
się z żalem z tym dzielnym, światłym, 
jasno patrzącym na życie, cztowiekiem. 

Stacje mknęły jedna za drugą, góry 
coraz wyższe, potoki bardziej rwące, wi
doki przesuwaly się coraz piękniejsze, -
nie oderwały jednak myśli od prowadzo
nej rozmowy. Cała otaczająca przyroda 
zdawała się mówić: pięknie tu, wzrok na
syca się czarem, ale bieda ludu wyziem 
zewsząd, żyto, owies rzadkie i niskie, do
mostwa liche, okienka w nich małe, nie
rzadko brak kominów, dzieci nędznie 
ubrane, brudne,-cóż dziwnego, że robot
nik porzuca te piękne okolice, aby na 
obcej ziemi szukać lepszej doli. 

Kiedyż nastanie moment, w którym 
kraj wl3sny da każdemu chleba poddo
statkiem, - ta ziemia, o której mówi Kuraś, 
gtośny poeta, z Wieśniaczej wychodzący 
strzechy: 

"A ziemia, ziemia-taka urodzajna, 
Taka pszeniczna--taka chlebodajna, 
Że bez trudności jeden taki maty 
POWiat, wyżyWić zdołałlJy kraj cały!" 

Kiedyż do nas zawita dzień szczęśliwy, 
W którym każdy robotnik uzdolniony do 
pracy, ;lrzestanie nękać się o dolę dzieci 
swoich i będzie żył spukojny, mając za
pewniony los swojej rodziny nawet wrazi e 
choroby lub śmierci. 

Pociąg, posuwając się miarowo wciąż 
naprzód, wydawat głos, który zdawał się 

·mówić: 
"Przyjdzie czas, trzeba chcieć, - przyj

dzie czas, trzeba chcieć ... 

Galicja - Żegiestów. Aniela Chmz'eli1/ska. 

Wrażenia z wycieczld do 

OJCOW A. 
(Ciąg dalszy). 

Jaskinię ową, podobno swego czasu 
baJal jeden z profesorów krakowskich, 
odkrywszy tam różne przedhistoryczne wy
roby ręki ludzkiej, oraz różnego rodzaju 
minerały i kości zamieszkalych on~i zwie
rząt. 

OpuściWSZy jaskinię Maszycką udaje
my się w kierunku zachodnim obok skał: 
Grzybowej, Sukiennic, Golanki, Bukowca, 
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Taljańskiej i ŁaskaweJ, a następnie wi
dzimy, iż dolina staje się coraz więcej 
ptytsza, tak, iż w końcu prawie zatraca 
charakter skalistej, wskutek czego brzegi 
jej stają się niższe. Krajobraz jest tu 
mniej ciekawym, wróćmy zatem do Ojcowa. 

Góra zamkowa znajduje się w środku 
doliny Prądnika. , 

I omimo swej ruiny, dotąd zachowaly 
się dwie baszty Widoczne ze wzgórz oko
licznych i na nieWielkiej odległości, przy 
wjeździe do Ojcowa, ze strony Olkusza. 
Jedna z baszt lepiej zakonserwowana, two
rzy rodzaj bramy ostrołukowej, a dość 
obszerna sala nad bramą, służy za Muze
um, którym opiekuje się Tow. przyjaciół 
Ojcowa. 

Baszta najWiększa, ośmioboczna, z cio
sowego kamienia wapniaka, ozdabiała 
niegdyś calą dolinę, a choć dziś wygląda 
jeszcze dość okazale, a nawet wspaniale, 
to jednak praWie do połowy jest zburzo
na i coraz Więcej rozsypuje się w gruzy, 
czyniąc wejście do wnętrza niedostępnym. 

Góra, na której wznoszą się ruiny zam
ku, dostępną jest ze wszystkich stron, 
a drzewa rosnące na niej czynią wspaniały 
kląb, jakby ręką ludzką urządzony. 

Od strony północnej i wschodnio - po
ludniowej piękny przedstawia się Widok 
na mury zamkowe. 

Z walów obserwować można poblizkie 
dworki, figurę Matki Boskiej, a niżej przy
mocowaną do skały tablicę D-ra Niedziel
skiego, b. dyrektora zakladu leczniczego 
Goplana. 

Po ZWiedzeniu południowej doliny Zllm
ku i zakładu leczniczego Goplana, udaje
my się w stronę wschodnio - północną, 
w celu ZWiedzenia doliny Prądnika, Gro
dziska, oraz Pieskowej skały. 

Obok Goplany, widzimy kaplicę zbudo
waną na korycie Prądnika, w stylu zako
piańskim. 

Wewnątrz kaplicy znajdujemy trzy ot
tarze W tymże stylu, oraz konieczne uten
sylja kościelne. 

OpuściWSZy progi kaplicy, udajemy się 
w kierunku już wymienionym powyżej, to 
jest wschodnio-północnym. 

Po drodze spotykamy skaliste i lasem 
pokryte wspaniale góry: Jarzową, Bracian
ki, Chmielnik, Ciche skal;{i, Dziada, do
chodząc zaś do Grodziska, wzniesionego 
na wysokiej skale po lewej stronie Prąd
nika, Widzimy kościołek z plebanją t. zw. 
Biskupim Pałacykiem, oraz kilkoma cha
tami. 

Kościołek ten pOŚWięcony był św. Sa
lomei, dziewicy, córce Leszka V króla 
połskiego UL 1202 r., zaślubionej Koloma
nowi królowi Halickiemu. 

Po za kościołkiem wzniesiony budynek 
w rodzaju trzech, ztipetnie oddzielnych 
celek, slużyt na modlitwy św. Salomei. 

Na murze cmentarnym Widzimy pięć 
posągów z piaskowca, wyobrażających: 
Henryka Brodatego, Boleslawa Wstydli
wego, św. Kunegundę, Kolomana, męża 
św. Salomei, oraz św. JadWigę Trzebnicką· 

W kościoll<u, oraz na posągach, spo
tykamy napisy W języku łacińskim, dziś 
tak zatarte, iż z trudnością dają się od
czytać. 

OpuściWSZy Grodzisko, idziemy dalej 
brzegiem prawym gór, mając p_o lewej 
stronie pola górzyste Kaliski, po prawej 
zaś drogę do Ska/y. 

Drogą tą po pochyłości opuszczamy 
się znowu w dolinę Prądnika, a minąwszy 
kilka mlynów i chat, zbliżamy się do Zam
ku w Pieskowej Skale, otoczonym szero
ką grupą skal, na szczycie których roś
nie sośnina. 

Dostawszysię na górę zamkową i okrą
żywszy bastjon, widzimy nad bramą wej-
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ściową, prowadzącq do wnętrza zamku, 
tablicę z następującym napisem W języku 
łacińskim: 

"Zamek ten przez Piotra Szafrańca, wo
jewodę Sandomierskiego rokJl 1582 wysta
wion)', z biegiem czasu dwukrotnie poża
rem zupełnie zniszczony, Sobiesław Au
gust, hrabin. na Mieroszewicach Miero
szewski, kawaler orderu św. Grzegorza W., 
członek honorowy krakowskiej Akademji 
umiejętności, majoratu Mieroszewskiego 
i hrabstWa Pieskowej Sl{ały dziedziczny 
Pan, odbudował i przyozdobillć64-1877". 

Pięcioboczny dZiedziniec, którego na
rożniki opatrzone basztami, zasłonięty jest 
zupełnie nizką balustradą, na środku zaś 
dziedzińca Widzimy basen z fontanną. 

Budowle otaczające dziedziniec dwu
piętrowe, baszty zaś czteropiętrowe. 

Na jednej z bram ustawiony jest po
sąg N. P. Niepokalallej, u spodu którego 
wyryty 1877 rok. 

Minąwszy Wieżę zegarową, wchodzimy 
na stary dziedziniec, z którego drzwi pro
wadzą do restauracji mieszczącej się w daw
nych - dziś przerobionych - salach ry
cerskich, zkąd korytarzem dostajemy się 
na I piętro. 

W korytarzu Widzimy zbrojnych ryce
rzy, wykuty.ch z ciemnego marmuru. 

Pierwsze piętro mieści obszerną salę 
balową, obok salę gier, a następllle bibljo
tekę zamkową, otwartą dla mieszka11ców 
zamku oraz przyjezdnych gości. 

Na drugim piętrze mieści się kaplica 
z zaluystją. 

Zamek Pieskowej Skaly obecnie został 
odrestauroYJany i obrócony na użytek let-
ników. . . 

Tuż u stóp zamku, zamieszkiwane przez 
letników są dworki: Moniuszki, Szopena, 
Mickiewicz:!., Rusalka, Dygasińskiego, pod 
Sokolicą, Słowackiego i Krasińskiego. 

Mieszkańcy zamku oraz sąsiednich 
dworków żalą się, iż piękne łasy Piesko
wej Skały padają pod ciosami nieubłaga-
nej siekiery. (d. n.) 

Wiad. Fultyn_ 

,," spomnienie. 

Perłowy ranek-we mgle spOWity różanej, 
Sad modli się jasnemi kWiatami jab/oni.
Z kielichów, jak z kadzielnic-ob/ok kwiet-

[nych woni 
Ulata w błękit - wizja postaci kochanej. 
Wspomnienie mię oplata chwili zapomnia

[ne; 
Srebrną przędzą przypomnień,- głowę na 

[pierś kloni ... 
Czuję ciepło jej drogich, dobroczynnych 

[dłoni 

Oczy mrużę - by złudy nie stracić śWiet
[lanej, 

Więc wróciłaś - o jasna! i po tylu latach? 
Gdym już pamięć o tobie pogrzebał roz

[pacznie, 
ZjaWiasz się teraz - duszą przebywając 

[w kwiatach ... 
A ja serce zamknąłem-uchylę niebacznie 
Lecz wróć! - oczy otwarłem - ręce śpią 

[na płatach 
Kwiecia jabłoni. - Czy się skończone -

[nie zacznie? 

Amelia Haz~szyldówna. 
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+ j)ożegl7al7ie j)yrel(fora ,,"cufl7i" 
eEo wic I(iej. W sobotę dnia 12 sierpnia r. 
b. zebrani w lokalu własnym członkowie 
czynili "Lutni", panie i pallowie, z wice
prezesem p. Łagowskim na czele, żegna
li sympatycznego swego dyrektora, p. Le
ona Slósarskiego, któremu oboWiązki służ
bowe nie pozwalają zajmować się zdala 
od miejsca urzędowania. Pan S. objąl ~ie
runek ,.Lutni" w listopadzie 1907, to Jest 
w najkrytyczniejszym momencie tej ins,ty
tucji. Stan finansowy był opłakany, chory 
tak jakby nie istniały, bez kieroWnika i bez 
wiary w siebie. Wtedy p. Slósarski ofiaro
wał swą pomoc bezinteresownie i dawal 
ją do 1908 roku. Dzięki jego pracy "Lut
nia" już W kilka miesięcy II1og1a wziąć 
udział w zjeździe stowarzyszeń śpiewaczych 
w Skierniewicach, a na następnym w Ło
wiczu - zdobyła palmę pierwszeństwa. 
W rok potym "Lułnh" urządza Wielki kon
cert syll1foniczny, na którym Widnieją dzie
ła tej miary, co 3-ci akt Halki, nie licząc 
wielu koncertów mniejszych i wieczornic, 
zawsze licznie uczęszczanych przez mie-

. szkańców naszego grodu. P. S., zaWsze 
chętny w służeniu dobrej sprawie, wysoko 
muzykalny, subtelny i wytworny, urnial so
bie pozyskać wszystkich członków, to też 
mom ent pożegnania był nadwyraz smutny. 
P. Łagowski w imieniu "Lutni" składając 
żeton pamiątkowy, w d1uższym przemÓWie
niu zaznaczyi, jak wiele "Lutnia" swemu 
dyrektorowi zawdzięcza, jak trudno będzie 
po~odzić się z myślą rozstania się i że trud
no go będzie zastąpić. _ 

Na co p. S. OŚWiadczył, że jak1wlwiek 
zmuszony okolicznościami opuścić "Lutnię' 
ŁOWicką duchem zawsze będzie przy niej 
i radą, or.az dOŚWiadczeniem SWOilll, \):;l;ie
rać ją będzie -a gdy wypadnie potrzc0<.1-
stawi się zawsze i wszędzie. Poczym kół
ko bliższych przyjaciół zaprosil6 p. ~. na 
po.żegnalną kolację do p. Mnrkov\.'skiego, 
gdzie kilka godzin przyjem nie spędzono
żegnając sympatycznego dyrektora - Jaj 
Boże-nie na dlugo! 

+ )Ylajówl(a I(olejarzy. W ubieglą 
niedzielę odbyta się zapoWiedziana przez 
nas poprzednio Majówka W Głownie, 
na rzecz 40-go koła "Jedności". Zainte
resowanie publiczności było dosyć duże 
i pomimo tropikalnego gorąca, z LoWicza 
wiele wybralo się osób, jednak na miej
scu doznaliśmy pewnego rozczarowania. 
Organizatorzy nie -wypełnili wszystkich za
powiedzianych afiszami niespodzianek i nu
merów. Nie było balonów, poczty i innych 
atrakcji. Zabawa ograniczała się jedynie 
do tańca. Tańczono na zabój, zarÓWno 
w urządzonej na ten cel altanie, jak i na 
wolnym pOWietrzu. Przy 361) R. kręcono 
się tak zapamiętale, że pot strumieniFl
mi lał się. Każdy uważa l sobie za obo
Wiązek "raz do kola, raz do kola" i shr
sze panie, i dzieci, i panienki, i vJiejskie 
dziewczęta. Tańce prowadził zawsze nie
zmordowany p. Klimaszewski i jego to do
nośny głos rozlegal się daleko po lesie
płosząc sarny, zające i ptactwo, wprowa
dzając w zdumienie kilkusetletnie dęby, po
zostale jeszcze gdzie niegdzie z dawllych 
puszcz głowieńskich, a będące ŚWiadka
mi krzyżackich grabieży i mordów, jęków 
prowadzonych do Malborga niewolników, 
ryku niedźwiedzi, bawołów i kWiczenia roz
platanego oszczepem odyńca! I powtarza
ły dęby dębom, bukom buki _. że coś po
myślnego spotkało ten naród, że tak radoś
nie krzyczy i cieszy się i kręci się w kółko. 
"To tylko tak, z gorąca"-odrzekła stara 
sosna. - "Prababka moja opowiadala, że 
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przed tysiącelll lat, również tu tak tańczo- pochylości wału; nagle zniknęli, za nimi 
no naokoło świętego dębu, tam na wzgó- w ślad p -,szła wielka trąba orkiestrowa 
rzu, lecz z Większą powagą i bez takiego i także zniknęła. Nareszcie ciemności się 
krzyku". rozjaśniły, ktoś nadszedl ze ŚWiecą i uj-

Dwie orkiestry przygrywały do tańca, rzeliśmy u stóp wału w głębokim rowie ko
jedna ŁOWickiej straży ogniowej ochotni- ttujących się razem, ludzi, rowery i trąbę. 
czej, druga z cukrOWni "Konstallcja" pod Powoli rów zaczął się opróżniać. G ~ spo
dyrekcją p. Baczyt'1skiego; jedna i druga darze pOWinni i to przeWidzieć i chociaż 
spisywały się dzielnie, grając na przemia- jedną latarkę wetknąć na kołek w tym 
ny, i bodaj, że to było jedyną atrakcją za- ll1iejscu. 
bawy. Bufety za to miały powudzenie, Punkt o godz. 10 pociąg ruszył i o godz. 
zwlaszcza "Cukiernia", gdzie oprócz 10- ll·ej szczęśliWie stanęliśmy na stacji. Ani 
dów, były chłodzące napoje i te cieszyly jednej wolllej dorożki. Tysiąc ludzi szło 
się dużym -zapotrzebowaniem; przyznać tu drJgą Kalisł,ą łamiąc nogi, przewracając 
trzeba, że znakomicie i prędko byl i \~)szys- 3i' i przeklinając tych, co tę drogę zbu
cy obslugiwani, co zawdzięczać nFlleży ro- dowali, aby ludzką pOWiększać niedolę. 
dzinie państwa Cioth, która z całym po- Każdy z llas padając po raz dziesiąty, pod
śWięceniem spełniała trudny ten oboWią- no~ ił się z tym przeŚWiadczeniem, że zno
zek wraz z innemi paniami-ku ogólnemu wu upadnie. Foczyll1 dotarliśmy do ulicy 
zadowoleniu. \'va szawskiej i tu okolo domu byłego rad-

Sympatycznym był również pochód dzie- cy miejskiego, za kupą kamieni, le.żała prze
ci z chorągiewkami, w fantastycznych stro- \vrócona bryczka, zaś na samej ku;)ie
ja ch, z orkiestrą na cz~le i ll1i1usińscy stus ludzk ich ciał, rowięl{szający się ciągle. 
z dumą szli przy dŹWiękach orkiestry; szko- W tym kSIężyc wychylu się z poza chmur 
da tylko, że za mało się nimi zajmowano, i sztuczna barykauc1 zacz~la się podnosić. 
nalezałoby urządzić dla nich jakieś ogół- Mniej pot! . czeni szli dal ~ j z pewnyJll na
ne gry i turnieje, jak to Ini::tlo miejsce na wet h morem, śpiewając znaną piosenkę: 
zabawie szkoły handlowej żeńsk.iej, wogród- "Pan radca syt, pan radca zdrów, on wnie
ku miejskim, z oddzialami freblowskimi. sie to na sesję". Pokonawszy ostatnią tę 

Upal był coraz Większy, od tańca tu- przeszkodę--szczęśliwie dostaliśmy się do 
many pyłu roznosiły się dokoła, że oddych~ć domów. 
bylo trudno, udaliśmy się W dalszą częsć + Sfudl7ie artezyjskie. W przewidywa
lasu, by ŚWieżego zaczerpnąć pOWietrza, niu ostatniej cholery, zagrażającej naszemu 
zdala widniała polana na wzgorzu-Iecz krajo'.\i, z niebywałym pośpiechem przystą
wstrzymała nas dziWna zapora: las był prze- piono w ŁOWiczu do budowy dWóch artezyj
grodzony sznurem i stojący obok człowiek skich studzien. Dła jednej z nich wybra
ani podejść, ani przeskoczyć sznura nie no miejsce na Nowym-Rynku, gdzie i wy
pozwoli!. "Dla czego, spraWiedliwy czło- budowano. Drugą z 1Ś powzięto zamiar 
wieku, bronisz nam tego, co nie należy do wybudować na skrzyżowaniu się ułicy Bro
ciebie?-wszak my tylko pOWietrza chce- warnej ze ZdUllską, jako w punkcie naj
my!" "Dziedziczkcl nie pozwala",-brzmia- ludniejszym. A ponieważ wspomniane uli
la lakoniczna odpOWiedź. "Jak była ma- ce, jakó zbyt wązkie, do tego nie nada
jówka lódzka -to też dra pOWietrza przy- _ wały się, postanJwiono nabyć od którego 
szlI i las zapalili". Argument poważny, z wlaśclCieli poseSji odpJwiedni kawałek 
nie nalegaliśmy Więc dłużej, lecz z oboWiąz- placu i ostatecznie wybór padł na część 
ku dziennikarskiego zapytaliśll1y o nazwi- placu przy Bro.varnej ulicy, należącego 
sko dziedziczki. "Pani Bielecka, z Lodzi, wówczas do p. Silberberga; lecz ostat
o talll, siedzi na ~órce - są tu na letnim ni postawił zbyt wygórowane żądańie, co 
mieszkaniu". Przyjrzeliśmy się zdala dzie- zmusiło Magistrat do wybudowania studni 
dziczce-podobną była do innych ludzi -- na Starym-Rynku, naprzeciW posesji obec
a Jednak broniła nam powietrza. Łódź wi- nie należącej do Towarzystwa Wzajemne
docznie pozbaWia ludzkich uczuć, - złe go Kredytu. Na budowę obydwóch wspo
miasto! . . mnianych studzien, miasto wydatkowało 

Powoli majówkOWicze zaczęli się za- znaczny kapitał, bodaj sięgający sumy 10 
bierać do odwrotu. Około 9 Wieczorem tysięcy rubli. Tymczasem tylko jedna z tych 
przybyitśmy do wagonu - lecz wejść do studzien do dziś funkcjonuje dobrze, a mia
niego nie sposób, stopień od ziemi na dwa nowicie na Nowym-Rynku-druga zaś na 
łokcie! Tacy sympatyczni i praktyczni ci Starym-Rynku, po kilku latach funkcjono
kolejarze - nie przeWidzieli jednak tego, wania, zaszła piaskiem i pomimo usilo
że fizycznym niepodubieństwem bylo pod- wania napraWienia jej, na co jeden z przed
nieść tak wysoko nogę - jeszcze paniom, siębiorców wydatkowa! dosyć znaczny ka
w "żupkach letkich";-co te biedactwa się pitał, stoi bezużyteczną. Niezależnie od 
nie namęczyły, próbowały kolanami wejść wspomnianych studzien, obecnie nowy wła
na pierwszy stopień-to znów na drugi nie ściciel posesji po p. Silberbe.rgu - pan 
mialy czym wchodzić, Więc zeskakiwały KWiatkowski, oceniWSZy pożytek, jaki mo
napowrót i dopiero, królOWie stworzenia że osiągnąć dla swej posesji, po wybudo
brali w objęcia te idealne i te wymodlone waniu na niej artezyjskiej studni, płac po
i stawiali na stopniach - poczym już sa- trzebny pod budowę ostatniej oddał bez
me wchodziły. A może celowo nie przy- platnie i studnia prawie że jest na ukoń
gotowano krzeseł do wchodzenia? - "bo czeniu. Ze względu na to, że technika 
ci kolejarze, to też są!"-jak się odezwa- szybkim krokiem postępuje naprzód, czy 
ta jedna ze znawczyń tej sympatycznej nie należało by naszej municypalności po
branży. rozumieć się z przedsiębiorcą, budującym 

Po usadOWieniu się w wagonach,-roz- studnię na Browarnej ulicy, ażeby za jed
począl się przykry okres oczekiwania ru- nym zachodem wyreparował nieczynną 
szenia pociągu; ściemniało się coraz bar- studnię na Starym-Rynku, na co W swoim 
dziej, - już na drodze do lasu nic widać czasie w budżecie miasta był przeznaczo
nie bylo, czasem zapalony papieros wska- ny odpoWiedni fundusz. Szkoda przecież 
zywał, że ktoś id?ie drogą, czasem ze tak znacznego kapitału, wydatkowanego 
ŚWieczką szla jakaś gromadka. Nareszcie na rzecz nieużyteczną. 
zapalono W wagonach świece i te rzucały 
słabiutki refleks na drogę. Teraz zauwa- + 3arzqd 3wiqzl(u Xsięgarzy po/
żyć można było gromadki schodzące po sl(icq nadesiał nam następujący curkularz: 
schodkach z wysokiego wału. Wtem kił- Wobec ujawnionej przez władze śledcze 
ku cyklistów nadjechało od strony lasu systematycznie upraWianej W księgarniach 
i zamiast schodkami zaczęli schodzić po warszawskich kradzieży książek, niżej pod-
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pisane firmy wydawnicze, zmuszone do 
przedsięwzięcia energicznych kroków W ce
lu ukrócenia i wytępienia uprawianych 
nadużyć, zawiadamiają niniejszem pp. księ
garzy i publiczność, że nadal wydawnictw 
swoich i komisów antykwarjuszom, nawet 
po cenie katalogowej (ordinair), nie sprze
dają i że przeto nowe egzemplarze ksią
żek przez firmy niżej podpisane wydanych, 
lub na sklad główny otrzymanych, które 
antykwarjusze ofiarować będą pp. księga
rzom lub publiczności, pochodzą z kra
dzieży. 

Nabywając: z tego źródla książki pp. księ
garze i publiczność, świadomie przyczyniać 
się będą do toleroWania i popierania hand
lu przedmiotami kradzionemi. 

Gdyby ujawniono przez zorganizowaną 
i stale istniejącą obronę prawną, że jaka
kolwiek księgarnia sprzedaje nasze nakla
dy i komisy antykwarjuszom lub też naby
'Ala je z tego źródła, niżej podpisane fir
my wydawnicze niniejszem zoboWiązują 
się clo zerwania z księgarnią tą wszelkich 
stosunków handlowych i do solidarnego 
użycia jaknajenergiczniejszych kroków i 
wystąpień przeci W księgarni, śWiadomie zlo
dziejstwo popierającej. 

Warszawa, dnia 27 lipca 1911. 
M. Arct w Warszawie, G. Centner

szwer i Spółka W Warszawie, LudWik Fi
szer w Łodzi, Gebethner i Wolff w War
szawie i Lublinie, E. Wende i Spólka 
w Warszawie. 

Wysfawa obrazów. Inicjatorzy wy
stawy obrazów na cel dobroczynny, zanim 
przystąpią do uzyskania pozwolenia Wla
dzy, pragnęliby dowiedzieć się, jakie mia
noWicie obrazy, kwalifikujące się na wy
stawę, są W posiadaniu różnych osób. 
Za naszym przeto pośrednictwem proszą 
wszystkich tych, którzy posiadają jakiekol
wiek obrazy olejne i sztychy, aby bez 
względu na ich malą nawet wartość -
raczyli zaWiadamiać komitet, gdyż często 
się zdarza, że bardzo dużo osób pOSiada 
płótna nawet cenne i nie zna i'ch wartoś~i. 
Dla ułatWienia, osoby pOSiadające choćby 
jeden obrazek, proszone śą o wrzucenie 
swego adresu do skrzynki "Łowiczanin8" 
z napisem na kopercie 11 Wystawa." Ze 
względu, że w mieście naszym przez krót
ki czas jeszcze baWić będzie artysta ma
larz p. Pilati, jak również kilku młodszych 
adeptów sztuki, - byłoby bardzo pożąda
nem, adresy nadesłać bezzwłocznie, gdyż 
wyżej wzmiankowani panOWie zaofiarowa
li się laska wie obejrzeć wszystkie obrazy 
i sztychy i nadające się na wystawę, Z3-

katalogować. jks. Prałat Karpiński rów
nież przyrzekł łaskawie użyczyć swej pięk
nej ' kolekcji. Inicjatorzy są przekonani, 
-że przy dobrej woli wszystkich, zamierze
nie to udać się poWinno, chociażby dla 
tego, że w ŁOWiczu nigdy jeszcze nie było. 

Dodać należy, że Komitet wystawy.przyj
mie na siebie bezwzględną odpOWiedzial
ność za wszelkie mogące wyniknąć straty 
i uszkodzenia, których, ze względu, że 
rozmieszczanie odbywać SIę będzie pod 
osobistym nadzorem artystów - obaWiać 
się nie należy: 

+ przedsfawie'lie a"laforskie "..cut
'li". W sobotę 19 sierpnia odbędzie się 
w miejscowym teatrze przedstaWienie "Lut
ni" ŁOWickiej, na które złożą się "Inteli
gent" Gorczyńskiego, komedja w 1 akcie, 
oraz dwuaktowa nadzwyczaj wesoła kome
dja Skarbka-Borowskiego: "Inżynierowie ja
dą". Ponieważ zewsząd dochodzą nas 
narzekania na straszne w ŁoWiczu nudy
będziemy mieli sposobność zebrać się ra
zem, przypomnieć się sobie i "Lutni" przy
sporzyć dochodu. Wszędzie, gdzie trzeba 
uzupełnić program, czy na cel jaki urządzić 
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koncert, zwracamy się zawsze do "Lutni" u nas jest bardzo Wiele, z czego zdajemy 
o pomoc, słuszną Więc jest rzeczą, abyś- sobie sprawę, i wciąż Straż nasza dąży 
my i jej pomogli. Wszakże i obecnie, do ulepszenia i ułatWienia sposobów ga
w urządzającej się zabawie na rzecz stra- szenia. Niestety, wzmianka w .M 11 "Ło
ży ogniowych ŁOWickiej i Bolimowskiej wiczanina" o sprowadzaniu do pożaru pu
"Lutnia" udział przyjmuje. Pomagajmy stej beczki dowodzi zupełnej nieznajomo
Więc sobie i wspierajmy się wzajem. ści taktyki pożarniczej i dla tego uwzglę-

+ pożar. W dniu 14 b. m. zapalił dnioną być nie może. Jednocześnie wy
się z nieWiadomych przyczyn zagajnik przy rażamy swe ubolewanie, że wzmianka 
Arkadji, należący do Ks. ~nusza Radziwil- o gaszeniu pożaru w domu p. Pągowskie
la z Nieborowa. Ogień umiejSCOWiono, go na Nowym Rynku mija się z rzeczywi
dzięki dzielnej straży ogniowej ŁOWickiej stością o tyle, że strażacy nasi, zawsze 
wraz z jej naczelnikiem p. Antonim chętni i skorzy, pierWsi przybywają do po
Trawińskim. Spalilo się około 1/ 4 morgi ,żarów (niekiedy bez uniformu) i gaszą je 
zagajnika. W zarodku, jak to mialo miejsce już kilka 

razy w roku bieżącym; to sarno było przy + )Yasi dorożkarze, przy każdej spo- gaszeniu pożaru w domu p. Pągowskiego 
sobności narzekają na obecne czasy cięż- na Nowym Rynku. 
kie. Dziwić się też należy, dlaczego przy 
nadarzającej się sposobności nie umieją Prezes SlraźY ,SI. Stanisławski. 
korzystać z zarobku, czego mieliśmy do- Naczelnik Straży A. Trawi1is/.i. 
wód w dniu 13 sierpnia W niedzielę po ma· 
jówce T-wa "Jedność". Po nadejściu po-
ciągu o godzinie 11-ej z 1000 przeszło wy-
cieczkowiczów, przed stacją Łowicz-Kalis- Szanowna Reda/.cio "Łowz'czalli/lal" 
ki zastaliśmy tyłko trzy dorożki. A prze- Oto już 6 lat dobiega kiedy zostało za-
cież przyjazd był afiszami ogłoszony. Cie- łożone muzeum Lowickie, a ja Księżak, 
kawa rzecz, czym wytłómaczyć takie lekce- tak blizko Łowicza mieszkający, dopiero 
ważenie zarobku. teraz 13 sierpnia odważyłem je się zwie-

+ 3abawa 27 sierp'lia na rzecz stra- dzić. Najprzód żałuję tego, że wcześniej 
ży ŁOWickiej i Bołimowskiej zapowiada się nie poszedłem zobaczyć tego skarbu Ło
wspaniale. W organizacji jej bierze czyn- wicza i ziemi ŁOWickiej. Mój Boże, kie
ny udział bardzo wiele osób, zarówno pań, dy mi stanie przed oczyma ten gwóźdź 
jak i panów. Bo też pracy organizatorzy w Rzymie zrobiony, na podobieństwo tego, 
mają bardzo dużo, ażeby wypelnić calko- którym był przybity nasz kochany Zbawi
Wity program zabawy. A na program ten ciel, albo kolce z korony cierniowej, wte
składają się zabawy dziecięce, popisy gi- dy od żalu pow-strzymać się nie mogę· 
mnastyczne, tańce, confetti, macoletti, Kochani bracia Księżacy i czytelnicy Lo
poczta, kosze szczęścia, śp ewy chóralne wiczanina, może żeście' nawet pojęcia nie 
"Lutni", śpiewy amatorskie, ognie bengal- mieli, jakimi gwoździami byl przybity Pan 
skie, rakiety i t. d. Park będzif' ilumino- Jezus, możecie tQL zobaczyć w muzeum 
wany i udekorowany kioskami i t. p. Na Łowickim. Lecz to nie jest ten, którym 
miejscu czynne będą bufety i cukiernia. był przybity Pan jezus, tylko Cystersi 
Powodzenie zabawa ma zapewnione. Oby w Rzymie patrzą na tamten i podobne 
tylko pogoda dopisała. gwoździe odrabiają· A to nie jest fałszem, 

bo jest aprobowany pieczęcią papiezką, + W Ifw~stji culfr<!w'li przYP?minallly tak samo i kolec z korony cierniowej 
r~z J,eszcze, ze zebral1l~ w spr~wle omo- i Wiele, bardzo wiele i ŚWiętości naszych, 
wI~nla, budowy cukr~wl1l w. ŁOWICZU o~b~-I wiele starożytności, o których nawet poję
dZle SIę 25 b. m. t. J. w pIątek o godzll11e cia nie mamy, że coś podobnego W, LOWi-
10 rano. czu być może i nie jeden może pomyśli, \ + Osobiste. D-r. LudWik Szymanow- że 20 kopiejek to drogo. Ale proszę 
ski powrócił z zagranicy. pójść zobaczyć, to pewno, kochany bracie, 

+ J<uf'lowslfie Okręgowe G-WO ł{ol- pOWiesz pól rubla bym dał, lecz tu i tego 
'licze urządza d. 2 września r. b. pokaz nie trzeba, bo kochany pan Tarczyński, 
i premjowanie inwentarza włościańskiego ten miłośnik luciu połskiego, dla księżaka 
na placu strażackim w Kutnie. Inwentarz W sukmanie na~naczył wejście tylko 10 
pOWinien być przyprowadzanym W dzień groszy. Wszyscy byśmy pragnęli zoba
pokazu na godz. 7 rano. Nagrody będą czyć skarbiec Jasnogórski, ałe 'nie może
rozdane dla członków kółek rolniczych my go widzieć, bo .gdy przyjdziemy z kom
w odznaczeniach honorowych i W naturze, panją na Zielone SWiątki, wtedy skarbiec 
a dla nieczłonków tylko w odznaczeniach jest zamknięty,bo p,odczas dużego odpustu 
honorowych. Podczas premjoWania-bę- I dużego zgromadzenia ludzi, wejście jest 
dzie urządzona wystawa włościańskich na- wzbronione, Więc nie możemy go zoba
rzędzi rolniczych i mlecza~skich i będą czyć. Otóż, bracia, zanim ZWiedzimy skar-

biec Częstochowski, proszę was serdecz
wygłoszone odczyty o hodowli inwentarza. nie i po przyjacielsku, zobaczcie muzeum 

Wejście na pokaz bezpłatne. ŁOWickie, a jak mało nas było księżaków 
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Dle: księżaka, pragnącego wstąpić na 
politechnikę we LWOWie, złożyli: jan W ód
ka z Bąkowa 20 kop.; Stanisław Wódka 
z Bąkowa 15 kop.; Konstanty Sieczkow
ski 15 kop. 

Skrzynka do listów. 

W muzeum! ja, naprzykład, na bile
cie wejścia do muzeum miałem numer 
sto trzynrsty, jak bardzo mało było prze
demną ludzi W muzeum. A teraz za po
średnictwem naszego "Łowiczanina" chcę 
podziękować temu miłośnikOWi ludu Wiej
skiego, który nie dla siebie żyje, ale dla 
wszystkich, panu Tarczyńskiemu i wszyst
kim panom i paniom, którzy się przyczy
nili do powstania ml!zeum w Łowiczu. Bóg 
zapłać! Jak rÓWnież naszemu kochane
mu redaktorowi "Łowiczanina," który nam 
daje OŚWiatę dobrą i trzyma jedność z ko-

Szanowny Pallie Redaktorze! chanymi naszymi kapłanami. 
Bardzo chętnie uwzględniać będziemy 

głosy publiczności, dotyczące sprawy ga
szenia pożarów, o ile glosy te zdradzać 
będą pewną znajomość rzeczy. Braków 

Kszi;żak i siały czytdm'k "ŁowiczaJ1112a." 
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KOR E S P O N D E N C J E. 
Głowno. 

Dnia 6 sierpnia r. b. odbyto się w Gło
wnie zebranie członków kółka rOlniczego 
"Praca." Na zebraniu tym z inicjatywy 
członka kółka p. józefa Otavy z Dmosi
na, postanowiono urządzić dnia 10 wrze
śnia r. b., w sali kółka rolniczego, Pokaz 
wszystkich nasion produkowanych W go
spodarstwie rolnym, a Więc zbóż, strącz
kowych, koniczyn, traw i t. p. oraz karto
fli. Wybrano również komitet organiza
cyjny, który zajmi.e się urządzeniem poka
zu, opracowaniem ustawy takowego i zbie
rze możliwie najWiększą ilość okazów 
ziarn i nasion, podług odpOWiednich dekla
racji, od okolicznych włościan i obywateli, 
członków i nie członków kółka. Do Ko
mitetu wybrano p. p. ks. proboszcza Żab
czyńskiego z Gtowna, Kączkowskiego 
z Lubiankowa, Otavę z Dmosina, Fortunę 
z Paleńca, Grabowicza z Rudnika, Gór
skiego z Głowna i Paszkowskieg'o ze 
Szczecina. Członkowie Komitetu już roz
poczęli pracę, każdy w swej najbliższej 
okolicy, a na zebraniu Komitetu, które od
będzie się dnia 20 b. m. i r. kaźdy zda 
sprawozdanie ze swej działalności. Ponie
waż bilety wejścia będą bardzo tanie, bo 
zaledwie lO-cio kopiejl<owe, spodziewany 
jest liczny zastęp gości ZWiedzających tę 
pouczającą wystawę· Daj Boż e, aby po
kaz taki udał się nietylko W Glownie, ale 
i we wszystkich kółkach w Lowickiem, 
które pOWinny pójść za przykładem są-
siedzkiej "Pracy!" Rac/bor. 

Wiadomości rolnicze. 
Ze Świeryżskiego kółka rolniczego. Na 

zebraniu d. 13j VIII b. r. postanowiono 
wspólnie zairupić nawozy sztuczne, nasie
nie żyta, wyki i węgiel kamienny. Po
przednie zebranie wydelegowało dWuc:h 
członków Zarządu, aby powzięli informa
cje o cenie nawozóW sztucznych. Najniż
szą cenę, jako dla instytucji rolniczej, ofia
rowała Łowic1<a Fabryka Chemiczna, jed
nak kólko postanowiło wstrzymać się z za
mówieniami do czasu, aż poda swe ceny 
świeżo powstała Łowicka filja Syndykatu 
rolniczego. 

Powzięto następującą uchwałę: Połowę 
pieniędzy uzyskanych z procentów przy 
zakupnie różnych rzeczy (nawozów sztucz
nych, nasion itp.) oddawać bezpośrednio 
na rzecz poszczególnych członków, ro
biących owe zakupy, drugą zaś składać 
do kasy kółkowej do rozporządzenia we
dług powziętych później uchwał, naprzy
kład, użyć je na kupno siewnika, lub inne
go narzędzia, które wypożyczać będą czton
kowie za pewną nizką opłatą, a w po
dobny sposób uzbierana suma, slużyłaby 
do nabycia takiegoż narzędzia, po zużyciu 
się jego, lub naprawy starego. 

Pogadanka o uprawie żyta była nad
zwyczaj ożyWioną. Okazało się między 
innymi, że dość często malo zwraca się uWa
gi przy sieWie, tego najważniejszego u nas 
zboża, aby ziemia była należycie odleżała; 
nawet gdy roboty zmuszają nas do dania 
jednej orki tylko, łatwo przyśpieszyć ten 
proces przez, pusżczenie ciężkiego wału 
pierścieniowego, niestety, narzędzie to jest 
nadzwyczaj malo rozpowszechnione mię
dzy gospodarzami w ŁowickiIń, jeszcze 
doskonalszym narzędziem do tego celu 
jest tak zwany ugniatacz podglebia Cam
bella, który bardzo .energicznie uskutecz-
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nia tę czynność: z jednej strony wspól
chnia Wierzchnią warstwę, chroniąc spod
nią od wysychania, z drugiej - ugniata tę 
ostatnią na głębokość całej skiby, czego 
nigdy nie dokona zwykły walec, nawet 
ciężki pierścieniowy. . E. D. 
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w persji stan opłakany. Zdetronizo
wany szach Mohammed-Ali ze swymi dzi
kimi hordami zbliża się do Teheranu~ 
Rząd perski często zmienia się i dla tego 
jest chWiejnym. W polityce wewnętrznej 
i zewnętrzej brak jakiegokolWiek stałego 
programu. Medżylis na tajne wydatki rzą-

Odmiany żyła u nas do siewu odpowied- du asygn:)wał 300 tysięcy tumanóW. Na 
nie. Odmiany żyta, choć jest ich wiele, granicy perskiej (w pobliżu Urmji), znajdu
nie różnią się bardzo od siebie i wyróżnia jącej się w sferze wpływów Rosji, Turcja 
się je zwykle według kształtu i budowy gromadzi wojska, ku niezadowoleniu RosjL 
kI osa, wysokości słomy, długości i kształ- W sprawie lTlarokańsl(iej Niemcy pod 
tu plewy. Przy sprowadzaniu odmian za- wpływem energicznego wystąpienia Anglji. 
granicznych, szczególnie z miejsc odzna- czynią ustępstwa. Rokowania francusko-; 
czających się cieplejszym klimatem i ży- niemieckie trwać mają jeszcze przez czas. 
zniejszą glebą, trzeba liczyć się z tą moż- dłuższy. 
liwością, że . wkrótce one wyrodzą się, 
a przyostrej zimie, mogą przepaść. l:V portuQalji zgromadzenie .narodo~e: 

. '. . prZyjęło prOjekty ustawy o mwnowanm. 
. ~Ie po~rzeba, jak z:yto petkuskle, zd~- prezydenta republiki i op.łaceniu djet 
j~ Sl~ dośt; u ~as zaakltmatyzowane, trafIa posłom i senatorom. 
SIę, ze zupełl11e wymarza. Dla tego na- . . 
leży swojskie odmiany roślin usilnie pie- J.Y J • Węgr%ecq tworzy SIę part ja re-
lęgnować i uszlachetniać, a mamy już ich publtkanska. 
dużo między żytami: "żyto polskie" tak 
ZWane "regenerowane" z Mikulic koło 
Przeworska w Galicji, hodowane starannie 
przez słynnego rolnika-praktyka p. jerze
go Turnau, "żyto podlaskie" wyhodowane 
w Sobieszynie z miejscowego wtościall
skiego, przez Dr. A. Sempo!owskiego. 
ObydWie te odmiany są odporne na zimę 
i plenne. "Podlaskie" (inaczej "Sobieszyń
skie") szczególnie nadaje się na gorsze 
grunta, na łepszych wylega. Z zagranicz
nych polecenia godne są ' probsztajskie 
o pięknym długim Idosie z Pomorza, szlan
stedtskie z Prus, o.dznacza się wysoką sło
mą i grubym ziarnem, wymaga jednak 
żyznej gleby. Nadaje się rÓWnież na mie
szanki z wyką piaskową. Nareszcie naj
bardziej rozpowszechnione u nas żyto 
z Petkus w Prusach, o kłosie krótkim ale 
nabitym, o słomie rÓWnież krótkiej lecz 
sztywnej, co chroni go od wylegania. E. D. 

?:ydzień polifyczqy. 

W .1illglji bez gwałtów i bez rozlewu 
krwi zakończyła się od paru lat trwająca 
walka konstytucyjna pierWszQrzędnego zna
czenia, mianowicie walka o władzę mię
dzy izbą niższą i wyższą. jak Wiadomo, 
projekt rządowy, ograniczający władzę lor
dów, został przyjęty przez izbę gmin 
i odrzucony przez izbę wyższą. Przyjęty 
powtórnie przez izbę gmin, w ostatnim 
tygodniu znalazł się po raz drugi w izbie 
wyższej. Gdyby teraz znów przez izbę 
lordów był odrzucony, król jerzy, zgodnie 
z życzeniem rządu, popieranego przez izbę 
gmin, zamianowałby odrazu taką ilość no
wych lordów, jaka byłaby dostateczna dla 
zwyciężenia opozycji (około ł tysiąca). 
Masowe upieczenie tak znac;znej liczby 
świeżych lordów zdyskredytowałoby wiel
ce tę-- godność arystokratyczną i obl1lży
łoby niesłychanie powagę samej izby wyż
szej. Pod naciskiem Więc zapOWiedzianej 
groźby, lordOWie woleli ustąpic przed sta
nowczą wolą narodu i przyjąć nienawist
ny im projekt (zwany veto-bil albo parla
ment-bil) w takiej postaci, W jakiej żądała 
izba gmin. Tym sposobem naród angiel
ski w demokratycznym swym pochodzie 
uczynił Wielki krok naprzód: pozostaWił 
wprawdzie izbę wyższą z jej purpurowemi 
fotełami, ale tak ograniczył jej wladzę, że 
odtąd nie będzie ona mogla hamować lub 
udaremniać postępowej i reformatorskiej 
pracy parlamentu. W izbie gmin slmpia 
się ·teraz właściwie cała władza prawo
dawcza kraju: przedstawicielstwu narodo
we zyskuje swój najpelniejszy wyraz. 

Nadesłane ksi&żki. 

o zyciu i czynach Króla Kazimierza .Wielkiego
z okazji sześćsetnej rocznicy jego urodzin w Ko
walu (1310-1910) przez Ks. Stanisława Jackow
skiego proboszcza. Włocławek 1910. 8-a wię-· 

ksza Str. 92. 

Dawnyc/z olbrzymów przed Wa11'lZ' postawz·ę,. 
J z nzemi wskrzeszę śWl'at stary, zamarły, 
Może choć wtenczas przy waszej niesławie, 
Z wstydem przyzllacze, że jesfeścz'e karły. 

Zapewne ks. Jackowski, zabierając się, 
do napisania swej książeczki, powyższe. 
słowa rozpamiętywał, albowiem czyny i ży
cie Kazimierza i stan obecny, w całości" 
do przytoczonego czterowiersza dadzą się, 
zastosować. 

Autor, w odezwie "Do Czytelnika," 
prosi wszystkich, lecz szczególniej "mło
dzież polską," --"nie gardźcie tą małą ksią
żeczką, weźcie ją do ręki bez uprzedze
nia, czytajcie w czasie wolnym od zajęć,. 
z uwagą, a zapewniam Was, że zawarta 
w niej prawda historyczna i moralna, sarna 
do serc waszych przemÓWi, umysł rozjaśni 
i pouczy jak żyć należy." . 

Szanowny Kapłan, Magister Sw. Teo
logji, pełen wiedzy, ze skalpelem w ręku~ 
a miłością w sercu, szczegółowo śledzi ży
cie "Szermierza polskiego imienia, mece
nasa sprawiedliwości, mściciela tyranji, po
gromcy anarchji, patrona ludu Wiejskiego,. 
krzeWiciela OŚWiaty, apostoła cywilizacji."· 
Mówi o spisaniu praw W księgi, tak zwa
ne "Statutami," o fundacji najWiększe; 
uczelni "Akademji" na Bawole pod Kra
kowem, o zbudowaniu 13 kościołów wła
snym kosztem (Wiślica, Szydtów, Zagość, 
Kargów ... ), wielu klasztorów, 46 zamków 
obronnych, 26 murów, którellli miasta opa
sał (Piotrkpw Wieluń ... ). Pisze, że byt 
to król dla wszystkich łaskawy: "między 
królami i panującymi swego czasu przo
dował łagodnością umysłu i ludzkością.'" 
Budował wodociągi, zakładał schroniska 
dla nędzy, zapaśne śpichlerze, z których 
korzystali nawet cudzoziemcy, a jednak,. 
"historja tego monarchy zaznacza białe 
karty dziejów jego, czarnemi plamami, jak
by raz jeszcze chciała stwierdzić prawdę,. 
iż niema pod słońcem człOWieka bezwzglę
dnie doskonałego, kiedy nawet słońce 
choć najjaśniejsze, W dziełach stworze
nia... zaćmieniu ule~a." W rozdziale 
"Si finis bonus, laudabile totum" (Dzielo 
godne pochwały, jeżeli je uwieńczy koniec 
pomyślny), miłośnik króla, uspraWiedliWia 
go w ten sposób: "gdy dziesięcioletni Ka
zimierz wyjechał wraz z siostrą do stolicy 
Węgier, na dwór szwagra Karola (Rober
ta), znalazł tam wzory wprawdzie dla wie-
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dzy młodego ponętne, lecz nie wszystkie' Pi'mny, około 1650 r. wystawionym przez 
budujące i naśladowania godne," to też Marcina Sadowskiego, kasztełana gostyń
kiedy "w życiu rodzinnem, w domowem skiego, oddawaly się haftarstwu (Józefa 
ognisku nie znalazl zadowolenia, ani mógl Nowak) i do 27 czerwca 1865 L utrzy
zwać się szczęśliwym," tymbardziej, że mywały pensję żeńską, którą Wizytatorzy 
w moralnych zasadach karności chrześci- Szkół, stawiali za Wzór dła innych. Za
jańskiej nie był ugruntowany, kroczył jak konnice do ŁOWicza sprowadzone by!y 
i inni utartym wieku obyczajów torem ... z Wielunia, d. 12 lipca 1898 r. ostatme 
nieposkromiony w żądzach, czcil ideały trzy wywieziono również do Wielunia. 
zmysłowe, przez namiętność wymarzone," W Wieluniu Bernardynki. są od 1613 L, 
a "Esterka w niczem do ŚWiętej biblijnej w tym bowiem roku, przybyły pierwsze 3 
imienniczki niepodobna."-"wiele mu przy- zakonnice z Warszawy i zamieszkały 
niosła zgryzot i sromoty," a narodowi za- W klasztorze przy kościele okazałym, zbu
kałę. 6 tym ostatniem poucza. rozdział dowanym przez Annę z Sroczyńskich, 

Wielką przyslugę duszom pobożnym, któ
re przy pomocy jej, śmiało mogą zanosić, 
swe prośby i dzięki, przed tron Najwyż
szego. To też wobec wielu zalet, jakie 
ta książeczka posiada, napisana językiem 
poprawnym, godną pożądania rzeczą by 
było, aby jaknajprędzej znalazła się w każ
dym katolickim domu. R. Oczykowski. 

Przegląd powszeehn y. ' 
p. t. ,Juda uprawniony. Assymilacja." wdowę po Aleksandrze Koniecpolskim, Wo- _)(_ Spadki włościańskie. Instytucje są-

Całość QParta na .pracach łudzi uczo- jewodzie sieradzki~ . Ale w 181ę roku do we często nie zatWierdzają spadków 
nych, czyta się dobrze, nawet z przy jem- k~as~tor t~n zakonmco,m ~debrano I prze- włościańskich, jeśli na część obdarzonego, 
nością. Druk tłoczni djecezjalnej Włoc1a- meslOn~, le ,na przedmIeŚCIe, do klasztoru posiadającego już własne grunty, przypada 
wskiej czysty, wyraźny . Cena 30 kop. za P? Paulll}skleg?, zb~dowanego ~raz z ~oś- mniej niż 6 morgów i grunty te nie znaj
egzelllplarz, nadzwyczaj dostępna, przeto clOtem S~. M!lcołaja p!zez krola Włady- dują się w ścisłem sąsiedztWie . Sądy po
wszystko przemaWia, ażeby książeczkę tę sława ja$lell~ w r. 139;). . wołują się, że w celu uniknięcia rozdra
jak najprędzej rózkupiono, temb:Jrdziej, że Ubo,gle SlOst.ry; znalazty ~Ię W klasz!o- bniania własności wlościańskiej w Król. 
"czy,;ty dochód przeznaczony na kościół rze, ktJry. czas JUZ n~dwyręzyt, p~zbawlO- Polskiem, władze prawodawcze w L 1891 
w S:.!lejoWie," dom Boży, na którego wy- ne wszelkIch fu~dusz,o~,. oddały SIę pracy wydały przepis, że przy przechodzeniu grun
kończenie wewnątrz jeszcze wiele pienię- t1a~kowej, wy~ają kSlązkl, a. czysty zysk, tów włościańskich w drodze spadkowej, nie . 
dzy potrzeba. R. Oczykowski. z Ich sprzedazy, przeznaczają na potrze- wolno wyznaczać spadkobiercom mniej, niż 

"Św. Józef Oblubieniec Bogarodzicy. Tym ty
tułem jest objęte nabożeństwo na marzec." 
Wieluń. Odbite w tłoczni P. NoWickię
,go 1911. 8-ka. Str. 454. Regestr I - IV. 

Zawsze w pamięci każdego człowieka, 
l'y1a stać przytomnie: niepewność godziny, 
Smiertelność ciała, i ów co na nas czeka, 
Sąd Boski, straszny, za żywota winy. 

Stefan z Opatówka "Testament Żół-
kiewskiego" ... 

"Klasz/ory, lo sfm'oż),tne cnoty i poboż
nośc/ usfrouia. " w kfór)!clz wielu bieda/..'ów 
t lIiCSZCZI!Ścielll Z/lckmzych, -mialo wyżywie
nie i przyt//lek/' jal? się wyraża I?s. Piotr 
Peka1ski. a LlIdwik Veuillot, znakomity 
p1lblicysta Ira /lcltski głosi za TV/lwszelJl 
Babing tonem Itr. iVIacaulayel1l, dziejopiselll 
a1lgielskim: "Gdyby n/e klasztory, społe
czellslwo europejskIe sk/adaloby sir.. tylko ze 
zwierząt drajJl'eżll)'clt l' b)Id!a roboczeg·o." 
To też od czasów najdawniejszych, mo
narchOWie wprowadzali do swych państw 
tych "bogomodlców" i pOWierzal i im zaję
cia, zgodne z ich regulą. I tak: wprowa
dzeni do Połski Benedyktyni, zakonnicy 
oddani apostolstwu i nauce, ksztatcili mlo
-dzież w swych szkołach, krzewili oświatę 
i kulturę. Cystersi nadto, uczyłi lud kar
czować lasy, rudować zarośla, upraWiać 
ziemię pod zasiew; zaznajom ili ze sztuką 
budownictwa, którego wspaniale zabytki 

.dotąd są podziWiane (Ląd nad Wartą, Su
lejów nad Pilicą, Oliwa w pobliżu Wisły ... ). 
Bonifratrzy utrzymywali' szpitale, Trynita
rze wykupywali niewolńików itd. Najwięk
'szym jednak wpływem cieszyły się zakony 
Dominikanów i Franciszkanów, które nie 
krępowane potrzebami materjalnemi "(przez 
ostry bardzo ślub ubóstwa), od nich nieza
leżne, odznaczały się życiem ściśle ewan
,gielicznym i pOŚWięceniem, słynęly z wy
mowy i z daru nawracania. 

by kościoła, i przesiąkniętego wilgocią 6 morgów gruntu. Wyjątek uczyniono tyl
kłasztoru. ko w tym wypadku, jeśli osoba, do której, 

W r. 189G, w Przeglądzie Katolickim, przechodzi działka gruntu, posiada w są
czytałem bardzo pochlebną WZll1iankę siedztwie własne grunty. 
o dziełku Elżbiety Mińskiej, p. t. "Zdoby-
wajmy s (arby nieb .!," obecnie skończy- Z tego względu senat wyjaśnil, że ce
łem czytanie książki wydanej "nakładem lem prawa w r. 1891 było niedopuszczenie 
klasztoru SS. Bernarąynek," a zawierają- rozdrabniania gruntów włościańskich do ta
cej nabożeństwo do Sw. józefa, Oblubieó- kich granic, iż na gruntach tych nie byłoby 
ca Bo~arodzicy, Patrona wszystkich sta- możebne prowadzenie gospodarstwa. Pra
nóW. Uważają go bo\.viem za patrona pa- wo rzeczone nic nie wspomina jednak o 
Ilujący , gdyż pochodził z rodu królew- gruntach, przestrzeni G morgów, składają
skiego. Stał się wzorem dla osób zakon- cych się z kilku kawałków. Z tego wzglę
nych i młodzieży, przez swe czyste życie; du senat zniósł decyzję zjazd. pok., odma
dla rodzin chrześcjat'Jskich , - budując je wiających zatWierdzania podziału gruntów 
świetel11 pożycielll z N. M. Panną. jest na rzecz tych osób, które już posiadają 
patronem ubogich, wzgardzonych i rze- własne grunty, a w podZiale otrzymały mniej, 
mieślników, gdyż doznał sam wiele wzgar- niż G morgów. Senat poleci! pono 'e 
dy, ubóstwa, Wiódł życie pracowite i cie- rozpatrzeć te sprawy spadkowe. 
sielską robotą zarabiał na utrzymanie -)(- Kredyt dla rolników. Agencja tele
N. Rodziny. Nie odmawia swej opieki lu- graficzna petersburska donosi, iż Rada mi
dziom w podróży będącym i tym którzy nistrów rozważała sprawę stosuku Banku 
~o w godzinę śll1 :e rci o ratunek wzywają· włościańskiego do wydziału urządzenia 
Holandja i Polska wzywają jego opieki, gruntów i odwrotnie. Wedlug nowej usta
a papież Pius IX, w d. 8 grudnia 1870 r., wy, Bank, pozostając pod zarządem mini
uznał i ogłosH Go za patrona całego sterjum skarbu, otrzyma nazwę "Państwo
chrześcjańskiego powszechnego Kościoła. wego Banku rolnego" i obOWiązany jest 
. W I-,ej części tej książki jest podany udzielać pożyczek długoterminowych na 
Z.ywot ~~. józefa, opisa~y na p.od~ta~ie meljoracje ' rolne nietylko włościanom na 
PI~ma S~lętego,.~ dopełmony ?b/aWlenla- zastaw gruntów ukazowych, lecz również 
~I z ,dzl~ł MarJl, przeło~onej klas~toru .innym osobom, pragnącym zaciągnąć po
hIszpanskIego w Agrede (T 1665 r.) I za- życzkę. 
konni~y Katarzy~ny E~lmer.ich. Zywot ten Udzielaniem pożyczek krótkoterl11ino
rozdzlełono na 01 d.nl v: ~Iągu m.arca (do~ wych zajmować się mają instytucje drobne
da~e są cuda z zy,cla sWlętych, I wypadk: go kredytu. Do rady instytucji, udzielają
z zycra powszednIego), zal\o~czony co cych pożyczek dlucioterminowych będą 
d' . P ktyk'" odlttwą odpo- 5, ~len~le "ra ą I m zaliczeni przedstaWiciele zarządu rolnic-
wledl1lą· . , . twa z głosem decydującym we wszystkich 

I?rzykła~y ,.z zycla powszednl,ego, czer- sprawach, z wyjątkiem sprawy zabezpie
pa.ne z kSIęgI PP: Bernar?ynek krakow- czenia udzielanych pożyczek. 
sklch, s~ ~zewne l. pouczając~; tyłko dl,a Zarządzenia ogólne w zakresie działal
brak~ . ~!ejsca udzl.elo~ego.ml W "ŁO~I- noścl państwowych instytucji kredytowych, 
czal1l.n!~ wstrzymulę SIę od przytoczenIa mających styczność z rolnictwem, rozważa 
bodal KIłku. ł' k·t t d l . t I t 

W II-giej części ksi!lżki umieszczone g o~ny 'oml e o spraw ro nIc ~a. ns y-
'. dl·t"'y d S· V jo'zefa' tUCJe drobnego kredytu obOWIązane są 

są rozne mo I w o \. . h d ., I . I d 
W III-ej części pomieszczone są litanje, przyc o ZIC z pomo~ą prze~ys 0:VI U. o-

S 'b ł h . M Y Św podłuci błoci ,wemu. ZamIerzone jest udzlełal1le pozy-
poso s uc anIa sZ . ' -? 5' czek meljoracyjnych ziemstwom. 

Leonarda z Po~t Maunce, .za~onl1lka re- ReWizji ustawy Banku włościańskiego 
guły .Sw' . Fr~nclszka,. nĘlbozenstwo przed w łączności z projektowanemi reformami, 
?powledzlą. I Komunją ~w., D~oga Krzy- dopełni umyślna komisja. 
zowa, modlttwy za konających ltd. 

Na stron. 422 jest modlitwa przed wize
runkiem P. jezusa w kościele wiełuńskim 
PP. Bernardynek i wyjaśnienie historycz
ne, dla czego nie Karmelitanki a Bernar
dynki fundatorka przy nim osadzi la. 

-0- 10 przykazań niemieckiego handlu. 

Do zakonów Św. Franciszka, należały 
i Panny Bernardynki, Siostry III Zakonu, 
które, około 1454 r. sprowadzone do Kra
kowa, f:amieszkaly w klasztorze przy koś
ciele SV '. Angieszki, zkąd je w r. 1788 
przeniesiono, .do klasztoru przy kościele 
z obrazem_ Sw. józefa, laskami słynącego. 
Klasztor ten na miejscu pałacu Kon,iecpol
skich, w r. 1635 wystawił jakób Zadzik, 
biskup krakowski, a Zakonnice w nim 
osiadłe, zajęły się pielęgnowaniem sierot 
i wdów. Szanowna autorka, w dziejach Kościo

Bernardynki, które w Łowiczu miesz- ła i literaturze dobrze oczytana, wydając 
,kały, w klasztorze przy kościele N. Marji opisującą się książeczkę, wyświadczyla 

W ubiegłym tygodniu z pole,cenia Ministe
rjum handlu, wydrukowano w Berlinie 
3 miljony przykazań niemieckiego handlu, 
które rozrzucono po calych Niemczech, 
z prośbą o przedrukowanie i rozaanie. 
Przykazania te są następujące: 



8 

1) Robiąc najmnle)SZe wydatki, nie ta· 
pominaj nigdy o interesach swej ojczyzny 
i twoich rodaków; 

2) Nie zapominaj, że gdy kupujesz ja
kąkolwiek rzecz zagranicznego pochodze
nia, chociażby za 1 fenig, to na taką sa
mą sumę zmniejszasz majątek swej ojczy
zny; 

3) Z twoich~pieniędzy korzystać powinni 
tylko kupcy lub robotnicy niemieccy; 

4) Nie profanuj ani ziemi, ani domu, 
ani warsztatu niemieckiego posiadaniem, 
lub używaniem maszyn i narzędzi zagra
nicznych; 

5) Nie pozwalaj aby na stół twój po
dawano mięso, lub masfo zagraniczne, 
uczynito by to bowiem wielki uszczerbek 
niemieckiej hodowli i zaszkodziłoby twemu 
zdrowiu, gdyż te zagraniczne produkty nie 
byly sprawdzone przez niemiecką komisję 
sanitarną; 

6) Pisz na niemieckim papierze, nie
mieckim piórem i używaj jedynie niemie
ckiej bibuły; 

7) Ubieraj się w niemieckie materjaty 
i noś tylko kapelusze niemieckie. 

8) Tylko mąka, owoce i piwo niemieckie, 
mogą ci dać prawdziwą · siłę niemiecką. 

9) Jeżeli istotnie chcesz dobrej kawy~ 
to pijaj kawę z niemieckich kolonji. Je
żeli ty lub dzieci twoje przekładacie ka
kao lub czekoladę - to bacz, by one po
chodziły ze źródeł niemieckich_ 

lO) Niech zagraniczne reklamy nie od
wrócą twej uwagi od tych mądrych przy
kazań i bądź pewnym, że cokolwiek po
wiedzą, zaWsze niemieckie produkty będą 
najlepsze, i jedynie godne prawdziwego 
obywatela wielkich niemiec. 

"Matin" drukując powyższe, dodaje, że 
jeżeli po takich przykazaniach ani mate
rjały, ani kawa, ani świnie niemieckie nie 
będą sprzedawane - to już będzie źle. 

- Upały. W dniu 9 sierpnia r. b. 
o godz.1m. 40 termometr wskazywał 
w Paryżu na słońcu 56u Celsjusza. 

-0- "Matin" donosi, że pierwszorzędne 
paryskie pracownie damskich kapelusLy
przygotowywują na przyszłą jesień wielką 
ilość kapeluszy damskich złotych, zbliżo
nych do teraźniejszych ręcznych worecz
ków, w których będzie mata kieszonka 
dla pudru, puszku i lusterka. Może do
czekamy się tego, że całe walizki będą pa-
nie nosić na głowach. G. F. 

RO ZlVIAITOSĆI. 
Pięknym Łowiczankom, 

każdej z oso bna! . 

Rączęta białe zarzuć na szyję, 
[główkę złotą na piersz' złóż, 
Nieclz się przedemną dzzewczę 11.z·e kryje, 
Gdyż serce moje kochamem bije 
l tętm' w piersi tysiącem burz. 

U kołysz serce gwarem i pieśm'ą, 
Marzeniom mat'm Ty d1'og'ę wskaż, 
Nz'ech zgim'e przesąd, okryty ptesJIlią 
1m'ech się serca nasze zacz'eśJJią, 
Mdość 11ad szcześcz'em m'ech pełni straż. 

Daj w Zap0l1'l1Ue111a żyć 1/11' krai1lie, 
Troski, powszed11iość ulecą w dal, 
Gdyż przy ztocistej 'łllOjej dzz'ewczynie, 
Odtąd 111i życie szczęściem pop'O'llie 
l pierzch/lie smutek i zniknie żal. 

1 żyć będziemy jak dwa moty/e, 
Lecące razem w odległy kraJ~ 
Ja!? błys!J Piorunu prcciJlk1'lą nam chwtle, 
VV zaponmielt czarce, w kochania sile, 
Ale mi siebie w c%ści daj. 

Z ~. 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Rozwiązanie Arytmogryfu 
zamieszczonego w N~ 11. 

"Konsłanci n" 

Dobre rozwiązanie nadesłali Z miasta 
i 2 okolicy: St. Judyta B. z Bratoszewic, 5'. Sluzew
ska z Tomaszowa Rawskiego, Wacław Dziedzic 
z Bratoszewic, "Cyganka" z Sannik, Aleksander 
Krzemi'ński ze Skierniewic, Mieczysław Górski, 
Regina Hirszberzanka, P. Chłop, O. L. z Chąśna, 
R. Moszczyński, J_ B. (koniarz), Z. Lipińska, J a
strząb, Hela G., S. Gątkiewicz, E. Grochocki, Don 
Alwarez, Notak, "Kos," Warszawianka, Przepiórka, 
Wanda Zatrybianka, Leśniczanka, G. Karisbad, 
K. Puzdrakiewich J. Gałaj, L. Liszewski, Nina 
i Halka, Gutuś i Heluś, Janek Gaładyk, Szloma Pi
stolet, H. Maziarc:zyk, Mrówka, Jadzia Miechowska, 
Nyny z Łowicza, E. Diehl, Zyś, E. Zarębski, Jan 
Karczewski z Kompiny, E. Anyszkówna z Kompi
ny, E. Szenfeldówna, Kwiat lotosu, Wandka, Bro
nisław Pionko, A. Brocka, Marylla Polkowska. 
Wrotnisko, H. Bem, Sport, Roman Milke, J. Fabre, 
Marja Zaleska, Wł. Lazarek, S_ Złotnicki', Kura 
z Kogutem, Wacław Konopacki, W. Wolski, Bertoni. 

Przez losowanie nagrody z pocztówek otrzy
mali: Kwiat lotosu, P. Chłop, Zyś, J. B. (koniarz), 
Leśniczanka, Jan Karczewski z Kompiny. 

Logogryf do nagrody. 
ułozył L. K. 

1) 
2) 
3) 
4) 
5) 
6) 
7) 
8) 
9) 

10) 
11) 

oM 12. 

ze zwycięztwa nad szwedami (w 5 przy
padku, wstecz) 5) Sztuka pływania okrę
tami. 6) Imię męzkie. 7) Wyspa azjatyc
ka. 8) Nazwa pOWiatu w królestwie~ 
9) Stały mieszkaniec miejscowości kli
matycznej. 10) Nazwa dawnego teatru_ 
11) Przyjaciel ludzkości. 

Rozwiązania na pocztówkach obrazkowych do 
rozlosowania, umieszczać w skrzynce "Łowicza
nina" termin rozwiązania dni pięć. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 
GracchUSOW1·. Z prac Sz. Pana chętnie 

skorzystamy. Numerów ,Jutrzenki" nie 
m-amy. 

Sąsiadowz·. List\1l do pana F. K .... dru-· 
kować nie możemy, gdyż wkracza w dzie
dzinę spraw osobistych, małżeńskich. Przy
kro nam, że Irenka jest śWiadkiem ~orszą
cych scen rano i Wieczorem, lecz boimy 
się "kłaść palca między drzwi". 

Panu S. D. Kawałek chleba z rogo
żą otrzymaliśmy, takowa dostała się prawdo
podobnie przy wymiataniu węgli. 

Panom S. F z· F G. Z listu nadesta
nego skorzystamy dopiero po sprawdzeni1.1 
sprawy u źródla . 

p. Zbig. Czorszt. "Wstępniaka" po
mieścić na razie nie możemy, zbyt jaskra
wo uwydatniają się miejscowe stosunki, zaś.. 
typy ujemne, mogły by być wzięte za szy
kanę z obecnych osób. 

Pam", M. R. K 'lU Lubiankowie_ Adres-
p. E. Detkensa jest: Stacja Doświadczalna 
pod Borkiem p. ŁoWicz. 

~~ WY®iV ~~f~{u~~:~ 
(Superfosfaty) 

Łowickiego Towarzystwa 
Przetworów Chemicznych .. 

Kropld zastąpić literami. Początkowe i.> J. d 
litery powstałych wyrazów, czytane z ~óry r o ce'lac.{ fahr!lc~'l!lC" spr~e aje-
na dól, utworzą tytuł i imię bohatera na- SKŁAD WPGLI 
rodowego polskiego, a końcowe, czytane ~ 
z dołu do góry - jeg0 nazwisko. h B r Z O Z O W S k i e g () 

Znacze1'li~ wyrazów_- 1) Powieściopi· • 
sarz polski. 2) Starożytne ' miasto w Rosji. w Łowiczu. 
3) Jeden z najsławniejszych mów ów iłóg ul. Wjazdowej przy stacji 
greckich. 4) Miasto polskie, pamiętne towarowej leo/ei W. w. 

Rf=E;E::~i:=1 
~ podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne i poprawkowe ~ 

~
'f:;, do wszystldch klas odbywać się będą w czasie od 31 sierpnia ~ ... 

I do 4 września. Lekcje rozpoczną się 5 września. (-
@,....: ". ~ 

~~~~~~~~~~§: 

Cel y zboża w Warsza wie. 

Płacono I Żądano 
Na targu Witkowskiego 'ld i do I od I do 

d. 17 sierpnia 1911 r. R .. 'c R. k. R' I k. R. k. 
Pszenica (korzec 242 f.) _1 __ -1- -- _ 1-

" wadliwa .... ____ . ___ _ 
" biała ..... ________ _ 
" wyborowa .. 660 _ 1- ___ -

Ż~,to (korzec ~~;Ji?~e ... _1 __ 1 __ '- __ 

" sredOle ... - 430 4 lłO -1- -1-" wyborowe " ___ 1 ____ _ 
" litewskie ... ___ 1 ___ 1_ --

Jęczm!e~ ;-rz<;d. (k 200 f.) . ___ 1_ - - -1-
Jęczmlen ~-rzęd (I< 200 f.) . _________ _ 
Owies średni (koru: 160 f) . 340 350 - \ __ \ _ 
Owies wyborowy ...... 3 60 3 70 - - - -
Ziemlliaki (ku i'e ....... _1 __ 1 ____ _ 

łubin zółty . . ........ -1----1- -1-
Siano (pud) .... , ..... ___ 1 ______ _ 

Słoma (pud) . . .. " .... ___ ! __ I_ - !-

1 
DROBNE GGŁOSZENIA. 

Stancja dla uczennic lub uczniów. Wa-
runki przystępne. Informacje w Księgarni. 3- 2' 

Stancja Uczniowska bardzo tania. Opie
ka Macierzyńska zapewniona, wiadomość w księ
garni K. Rybackiego. 2-2 

Poszukuje się 2 pokojów z kuchną w oko
licy Podrzecznej ul. Wiadomość składać w księ
garni KRybackiego. 2-2 

Przyjmę chłopca lat H-16 na praktyk~ 
cukierniczą. zamiejscowego. Wymagam 2 klaso
wego świadectwa. Gierasiewicz. Cukiernia. 2-2-

Dwa pokoje z balkonem, przedpokojem, 
kuchnią i zlewem, do wynajęcia ulica Piotrkow-

ska dom Jarzyńskiego. 2-2 

Do wynajęc a od 1 Września 2 pokoje na. 
parterze. Stary Rynek dom A. lIcewicza. 2-1 

Stancja dla uczniów przy Inteligientnej 
rodzinie. opieka troskliwa, utrzymanie staranne. 
Ulica Warszawska, dom Brockiego, 1 piętro. 

Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


